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jyszłość Polski zależy od rozwiązania trzech 
włościańskiej, żydowskiej i ruskićj. Rozwią- 

•ch trzech kwestyi zakończy walkę z moskie- 
despotyzmem zwycięstwem idei wolności re- 
;owanój przez Polskę. Moskiewski nad Pol- 
ipotyzm runie, skoro trzy te sprawy załatwią 
elnie w życiu, jak je w zasadzie rozstrzygnął 
(warszawski z dnia 22 stycznia r. z, Mo- 
opomaga sama do zwycięstwa Polsce. W kwe- 
ściańskiej Moskwa, lubo z nieszczerych i ohłu- 
powodó\v i z podstępnemi kruczkami, zosta- 
ieszcze kości przyszłćj niezgody w nierozgro- 
wrębu do lasów i prawa do pastwisk, uznała 
Duszona koniecznością i wypadkami tylko to, co 
fil i już wykonał warszawski rząd narodowy. 
ii zabezpieczona na zawsze, nawet od Moskwy 
zabezpieczeniu własności przy konfiskatach i de­
sek w ogóle pod rządem moskiewskim może być 
trzem milionom przeszło ludzi, warta jest tylu 
ofiar dotąd poniesionych. Żydzi prześlado- 

em bezrozumnem, jakiego doznają od Moskwy, 
ena wieczne czasy sprzymierzeńcami Polski; 
dotąd bałamucona, pozna wreście, gdzie twier- 
ibrona jćj praw.
loco pisze Gazeta Narodowa o prześla- 
a Rusi:
¡przed kilku laty Polacy na Białorusi zaczęli zakładać 
¡uczyć w nich lud czytać i pisać po białorusku. _ Wy­
myślnie w tym celu elementarze, pieśni, powiastki 
i Szkółki te wiejskie obecnie poznosił Murawiew i ka- 
owadzić nowe, w których nauczyciele Moskale mają 
fi jedynie po moskiewsku. Zamiarem Moskwy jest 
iezyć lud białoruski. Podobne rozporządzenia wydała 
»kwa i dla Wołynia, Podola i Ukrainy. I tam wzbro- 
jsurowićj uczyć lud w języku małoruskim, w języku 
iystym, i zaprowadzają szkółki moskiewskie. Tak jak 
wsi, i tutaj przeprowadza zasadę, iż wszelkie poczucie 
ko Moskwie szkodliwe, wytępić trzeba, a z ludu Rusi 
oskiewski.
z nie ma nic złego, coby w końcu nie wyszło na dobre, 
w swych dziennikach ciągle ogłasza, że Rusinów nie 

flko Polacy szerzą poczucie narodowości ruskićj, chcąc 
Moskwie, i czyni wszelkie możliwe wysilenia, aby róż­
owości ruskićj przytłumić zupełnie.
te te oświeciły tak Rusinów jak i Polaków. Były to 
s dowody, iż sprawa Polski i Rusi jest jedna, że oba te 
0 odporu przeciw moskwiczeniu siły swe wspólnie

■ powinny.
Oy w Zabranych przez Rosyą krajach wzięli się szbze- 
iticy. Wprawdzie oni pomocy dla siebie od Rusi tam 
*»6 się nie mogą, bo Ruś tam jest zupełnie bezsilna. 
°aa tani ani żadnćj reprezentacyi, ani źadnćj organi- 
hteligencya jest bardzo nieliczna, bo księża są prawie
Moskwiczem. Lud zaś jest bezwładną masą, nie 

¡Mego poczucia narodowości. Praca ich więc musi 
Wj przyszłość jak teraźniejszość na celu. Postępowa­
ły względem Rusi złamało ostatki prześądów trądy - 
’Polskich, przekonało i największych konserwatystów,

Rusi jest i sprawą Polski, i że wszelkiemi środkami 
łać odpór Moskwie przeciw wynarodowieniu Rusi.

■ inteligencja Rusi przyszła tam do przekonania, że
®ij'ćj ręka "w rękę iść potrzeba, jeźli nie chce popeł- 
i na własnym narodzie. To pojednanie i porozumie- 
«órego dojść nie można było za czasów spokojnych, 
J tych czasach burzliwych, gdy Moskwa w namiętno- 
,!a całą swą politykę zagłady, wytężoną zarówno prze- 
c® jak Rusi, przyszło za moskiewskićm pośrednictwem

Nieszczęście oba narody wyleczyło z uprzedzeń
“siebie.
Wnia i Podola donoszą, iż tam wielu Polaków po­
zbywszy najsurowsze rewizye. A przyczyną tych 
'¡edztw i uwięzień, było rozszerzanie książeczek dla 
Rwanych już dawnićj we Lwowie dla włościan w ję- 
'OrMklm, W treści książeczek samych nie było nic

Moskwie, ale sam fakt, że to książeczki małoru- 
testatecznym powodem dla Moskwy, aby je poszuki-

a za rozszerzanie ich między ludem więzić. . 
piej strony i między zmoskwiczonćm duchowień- 
awoslawnćm na Rusi poczyna się widocznie budzić 
godowe, kiedy Moskwa rzuciła się na prawosław­
ia kamienieckiego i wywieźć go kazała aż do Rieł- 
?ygnanie. Nie cbciał dozwolić aby duchowieństwo

podburzało lud ruski przeciw Polakom, oto była 
; . w Kijowie więżą każdego, kogo podejrzywają, iż 
ij.le ruskićj narodowości. A podejrzenie to biorą 

rusku, z znalezienia ruskićj książki lub manu-
¡/^ystkieb zaś podejrzanych Małorusinów wywożą 

i, slJwy, na wygnanie, a młodszych do wojska na

Wspólne cierpienia, wspólne prześladowania, są tą pieczę­
cią, którą Moskwa wyciska sama na dokumentach unii Polski 
z Rusią. Na wygnaniu znajdą się razem biskupi polscy i ru­
scy, młodzież polska i ruska i jeszcze łatwiój się porozumieją 
i zawrą sojusz, którego już żadna intryga moskiewska rozer­
wać nie zdoła.

NPan raczył udzielić baronowi Edwardowi Tiesen- 
hausenowi z fnflant królewski order koronny drugićj klasy.

We Wschowie dnia 10 marca rb. ma się urządzić stacya 
telegraficzna ze służbą dzienną szczuplejszą.

X Berlin, 8 marca. Zmobilizowano świeżo jeszcze 1 kom­
panią forteczną brygady gwardyi artyleryi, 3 kompanią forte

towości wojennćj 2 kompanią forteczną brygady gwardyi arty­
leryi. Oddziały te artyleryi po części już są w drodze do Szle­
zwiku, i mają brać udział w oblężeniu okopów Dyppelskicb 
i Frederycyi.

Czytamy, żs na mocy rozporządzenia królewskiego znie­
siono gimnazyum trzemeszeńskie.

Justiz Min. BI. podaje rozporządzenia ministra spra­
wiedliwości z 22 lutego, aby miarę zachować w ogłaszaniu 
publicznćm listów gończych, mają oneibyćpgłaszane tylko w ra­
zie cięższych przewinień albo szczególnych okoliczności. .

Hamburgska B. H. donosi z Hadersleben w Szlezwiku na 
pół drogi pomiędzy Sundewitem a Frćderycyą, Se w niedzielę 
dnia 6 marca posunęły się wojska na północ. Austryackà 
brygada Dormus poszła na Oddis tuż na granicy 
jutskićj, Nostiz na Christjamfeld, Gondrecourt do Ha­
dersleben. Pruska dywizya gwardyi kwaterująca dotąd w Ha­
dersleben nie zawodnie już za Kołdyngę posunęła s;ę do Ju- 
tlandyi, ma się wzmocnić posiłkami świeżo przybyłemi pru- 
skiemi i zapewne obledz Frederycyą podczas kiedy korpus 
pruski pod wodzą księcia Fryderyka Karóla dalej będzie pro­
wadzić atak na okopy Dyppelskie dokąd hczna ciężka artylerya 
nadchodzi. Siły pruskie wynoszą w Szlezwiku i Holzacyi około 
60,000; w Szlezwiku stoi wojsk a&stryaekicb 25,000; w Holza­
cyi 12,000 związkowych, ogółem więc wynoszą siły niemieckie 
mnićj więcćj 90,000.

Chełmno, 9 marca. Culmer Kreisblatt w nieurzę- 
dowćj części pisze: „Na dniu 1 marca aresztował w Działo- 
wie patrol ułański nader przystojnego mężczyznę i przyprowa­
dził go da Chełmna. Tenże był przyjęty przez właściciela 
Działowa za nauczyciela domowego, a miał dawnićj w Kongre­
sówce i Dębieńcu przebywać. Aresztowany powiada, że jest 
z Leodyum i tylko po francusku i po łacinie umie; kiedy go 
gie zapytano, czy chce wrócić do Kongresówki lub do Francyi, 
odrzekł że do Turynu. Tymczasem znalazł schronienie swe 
(asyl) w tutejszćm więzieniu sądów ćm.“

Z Świeckiego otrzymał Nadw. następujący list: Dzie­
dziczka Zbrachlina, pani Jeżewska, od sześciu tygodni jest mo­
cno słabą, więc tćż cała familia, lekarz i przyjaciele często od­
wiedzają cierpiącą. To ściągnęło uwagę policyi, która 
czujność swoję tćmbardzićj podwoiła, gdy do Zbrachlina przy­
wieziono z poczty pudełko. Pudełko to zawierało w sobie 5 
kuropatew przysłanych od syna p. Jeżewskićj. Z upoważnienia 
landrata 4 bm. o godzinie 8 rano zjechało na miejsce 4 żan­
darmów konnych, kazali chorćj p. Jeżewskićj, mstronie 651e- 
tnićj wstać z łóżka, przedsięwzięli ścisłe poszukiwania w po­
ścieli, skrzyniach, kufrach, komodach, śpiżarni.; ściany opukali, 
w sklepach przerzucili kartofle, nawet kury z jaj spędzali, czy 
tam nie ma prochu, kul i t. p. przedmiotów; śpichrze, 
stodoły, stajnie przetrząśnięto, a w owczarni i w chle­
wach w mierzwie kłuli, czy czego nie znajdą. Rewizya trwała 
od 8 godziny z rana do 2 po południu, lecz nic zgoła nić zna 
leziono prócz proszków i mikstur.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 7 marca. Gdyby wśród smutku ciężkiego

i żałoby, która przygniata mieszkańców tutejszych, można zna- 
leść chęć do wesołości, bezwątpienia była pora do za­
noszenia się od śmiechu nad komedyą moskiewską wyprawioną 
wczoraj. Już w nocy z soboty na niedzielę mnóstwo ajentów 
policyjnych biegało po mieście i budziło snem ujętych właści­
cieli kamienic oznajmiając, że w niedzielę rano odbędzie się 
uroczyste ogłoszenie carskiego ukazu, że zatćrn mają w jak 
najliczniejszćm gronie swych lokatorów znajdować się na uli­
cach i glośnemi okrzykami przyjmować wysłannika carskiego 
hr. Baranowa. W niedzielę wreszcie, o godzinie 10 rano, 
tłumy policjantów, częścią w mundurach, częścią w ubiorach 
cywilnych, dla przedstawienia roli zgromadzonego ludu, zale­
gły ulice, i wśród hucznćj muzyki wojskowćj ukazał się 
orszak, przypominający nie pomału objazd skoczków na 
linie , zalecających w' ten sposób zdumionćj rzeszy swe 
sztuki*

Otóż na przodzie jechało dwóch heroldów w sukniach fan­
tastycznych z żółtego aksamitu, do których tylko zbywało cza­
peczek z dzwonkami. Dalćj na ognistym rumaku sadził adju- 
tant carski hr. Baranów otoczony orszakiem jenerałów, puł­
kowników i adjutantów lśniących od gwiazd, haftów, i aksel- 
bantów. Można tam było widzieć i Berga, i Korffa, i księcia

57.
Bebiitowa, i wszystkich innych dygnitarzy moskiewskich. Or­
szak ten objeżdżał przez ulice na których prócz policyi i małćj 
liczby gawiedzi nie dojrzałeś żadnćj porządniejszćj osoby, a na 
6 placach mianowicie św. Aleksandra, Grzybowa, za Żelazną
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obwieszczenie jenerała Berga, streszczające ukazy carskie. Za 
każdą rrtzą po odczytaniu owego dokumentu, którego treść fa­
ktyczną poniżćj przytaczamy, wrzeszczała pólieya ,,ViVatl “ 
i orszak posuwał się dalćj. „Jenerał Baranów, powiada ko­
respondent do Dan z. Z tg, uniesie zapewne z Wczorajszego 
obchodu smutne przekonanie o zupełnćj izolacji rosyjskiego 
rządu w Królestwie?"

Mimo to Dziennik Powszechny nadrabia fantazją

na targ ż zapałem powitali to oznajmienie, okazując swe zado­
wolenie okrzykami vivat.“ Z-âpominà tutaj oczywiście D z. 
Powsz., że w niedzielę nie odbywają się targi, i żc właśnie 
w dnie świąteczne bardzo mało stosunkowo włościan 
przybywa ’ do stolicy, nie mając żadnego tamże zatru­
dnienia.

Około południa powrócili dygnitarze moskiewscy z prze­
jażdżki do zamku, a mieszkańcy Warszawy do wiec?ora jesz­
cze weselili się nad komedyą, którą mimowolnie rozerwała 
nieco umysły wśród monotonności uciskii i prześladowań mos­
kiewskich. Wieczorem pozwolono także aż do 11 w nocy 
przechadzać się z latarkami, motywując niespodziewany ten 
przywilćj, iż widowiska w teatrze zaczynają się obecnie o go­
dzinie 7 zamiast o 6 jak dotąd.

Powracając do obwieszczenia Berga, ogłoszonego po 
rosyjsku i po polsku „do włościan Królestwa Polskiego,“ 
w którem tenże zwiastuje im „radośną nowinę i wielką łaskę 
monarszą,“ dodając nawiasowo, iż byłaby już rychlćj na nich 
spłynęfś,*gdyby źli ludzie, którzy „nie kontenci z tych dobro­
czynnych dla ludu rozporządzeń, podnieśli otwarty rokosz,“ 
przytaczamy treść jego faktyczną o prawach i obowiązkach 
z nich wypływających dla włościan:

1) Włościanie raz na zawsze uwalniają się z pod władzy 
i jurysdykcyi właściciela ziemi, lub jego dzierżawcy.

2) Włościanie każdćj gminy wiejskićj, łącznie z innymi 
mieszkańcami tćjże, będą mieś zebrania gminne i obierać 
wójta gminy i ławników, którzy rozpoznawać mają pomniejsze 
spory i występki. Na wójta gminy może być Obrany każdy 
włościanin, posiadający osadę najmniej z 6 mórg; na ławnika 
zaś każdy włościanin, mający osadę najmnićj z 3 mórg;

3) Prócz tego w każdćj wsi lub kolonii, włościanie odby­
wać będą zebrania gromadzkie, do których nikt prócz włościan 
należeć nie może, & oni sami obierać mają sołtysa z pomiędzy 
włościan, podług swego życzenia.

4) Miejscowym sędziom pokoju i podsędkom, księżom 
i w ogólności osobom stanu duchownego, jak nie- 
mnićji wszelkim osobom nieposiadającym własnego gruntu 
w gminie, nie wolno znajdować się na zebraniach gminnych 
i mięszać się do wyborów i spraw włościańskich. Również 
dotychczasowym wójtom gmin, ich zastępcom i ofieyalistom, 
nie wolno znajdować się na pierwszych zebraniach gminnych, 
jakie zwołane będą dla wybrania nowych wójtów.

5) Każdy z włościan otrzymuje odtąd na zawsze na zu­
pełną własność tę osadę, jaką teraz zajmuje, chociażby ta 
osada obejmowała mnićj niż 3 morgi gruntu; wraz z osadą 
przechodzą na jego własność znajdujące się w nićj zabudowa­
nia i wszelkie przyUaleźytości gospodarcze, z zastrzeżeniem 
jedynie akuratnego wnoszenia wprost do skarbu dotychczaso­
wych podatków, j akotćż nowo ustanowionego grun- 
towegó podatku z osad włościańskich. W skutek 
tego od dnia 3 (15) kwietnia r. b. 1864, włościanie uwalniają 
się na zawsze od wszelkich powinności, uiszczanćj dotąd z tćj 
osady na rzecz właściciela dóbr, jako to: od pańszczyzny, 
okupu, czvnsm, osepu i danin.

6) W dobrach prywatnych i instytutowych, oraz w do­
brach rządowych dotąd nie oczynszówanych, wyż rzeczony 
nowy podatekgruntowy, ustanowiony oprócz dotych- 
czasówych podatków skarbowych, z każdćj wsi lub kolonii, ró­
wna się Ogólnćj sumie podymnego, szarwarko wego 
i kontyngensu liwerunkowego, jaka według dotych­
czasowego rozkładu z tćj wsi lub kolonii corocznie przypada. 
Sposób rozkładania nowego podatku gruntowego pomiędzy 
osadnika każdćj wsi określony jest w ukazie.

7) W dobrach już oczynszówanych, tak rządowych jako 
tćż donacyjnych, nadanych dziedzicom rosyjskim, każdy wło­
ścianin otrzyma także na własność osadę wraz z znajdująccmi 
się w nićj zabudowaniami, czynsz także znosi się, i W zamian 
takowego ustanawia się nowy podatek gruntowy z ka­
żdćj osady w stosunku dwóch trzecich części tego czy n- 
szu, oprócz dotychczasowych podatków podymnego, szar- 
warkowego i kontyngensu liwerunkowego.

8) Nowy ten podatek gruntowy, ustanowiony od wło­
ścian, wnoszony będzie przez nich wprost do skarbu, a skarb 
obracać będzie te pieniądze na wynagrodzenie właścicieli i na 
zapłatę im za grunta, przechodzące obecnie na własność wło­
ścian, ażeby na przyszłość właściciele nie mogli rościć preten- 
syi do tych gruntów włościańskich.

9) Gdy wszakże pomieniony podatek gruntowy nie wy­
starczy na spłacenie właścicielom całego szacunku ziemi, 
przechodzącćj obecnie na własność włościan, przeto brakującą



s
sumę Najj. cesarz i król Aleksander U rozkazał wypłacić ze 
skarbu, nie dotycząc włościan.

10) Włościanie obecnie zachowują bezpłatnie prawo do 
tych służebności, z jakich dotąd użytkują na zasadzie tabel 
pre3tacyjnych, kontraktów, umów ustnych, lub podług zwy­
czaju, jako to: prawo wolnego wrębu drzewa budulcowego 
i opałowego, zbierania gałęzi, suszu, ściółki, prawo pasania 
w lasach dworskich i na gruntach folwarcznych.

11) Grunta jakie od daty ogłoszenia ukazu z roku 1864, 
nieprawnie odebrane zostały przez właścicieli od włościan, tu­
dzież pustki wcale nie zajęte albo nieprawnie wcielone do 
gruntów dworskich, nakazano zwrócić włościanom, jeżeli oni 
w ciągu zakreślonego trzechletniego terminu, zaniosą o to 
żądanie.

Wstrzymując się na dzisiaj od wszelkich uwag nad pomie- 
nioną treścią ukazu carskiego, dodamy tylko, że i tą rażą Mo­
skwa zwleka jeszcze dokonania dzieła, do którego powstanie 
polskie ją zmusza, a które przez rząd narodowy zostało już 
przeprowadzone de facto, o ile dozwalały stosunki. Czytamy 
bowiem w końcu obwieszczenia, iż celem ostatecznego wpro­
wadzenia w życie ukazu o uwłaszczeniu włościan ustanowione 
będą po „uspokojeniu kraju“ komisye; nim przecież „porzą­
dek“ zdoła być przywróconym, mają się włościanie odnosić ze 
swemi prośbami i zażaleniami do naczelników wojennych. 
Otóż zakończenie to Bergowego obwieszczenia dostateczne jest 
by włościanom polskim otworzyć oczy, czego przecież dzięki 
Bogu już nie potrzeba, jakich łask mogą się spodziewać od 
Moskwy. Wiedzą polscy kmiotkowie, jaka to sprawiedliwość 
owych moskiewskich satrapów; dobrze oni pamiętają, ilu to 
kmiotków już powieszono, ilu popędzono na Sybir, chaty ich 
odziedziczone po ojcach zrównawszy z ziemią i spaliwszy ich 
dobytek. Takie ciężkie krzywdy nie łatwo zapomnieć.

Wilno, 5 marca. Wil. Wiestnik ogłasza, iż dnia 22 
lutego o godzinie 11 rano powieszono w miasteczku Szawlach 
za udział w powstaniu b. żołnierza pskowskiego dragońskiego 
pułku Andrzeja Kuspriankoi szlachcica z powiatu kowień­
skiego Aleksandra Sołuba, dowódzcę powstańczego od­
działu.

— Głos z Litwy podaje następujące szczegóły o stra­
conych w styczniu na mocy wyroku sądów wojennych moskiew­
skich w Wilnie Mieczysława Dormanowskiego, Ignacego Zda­
nowicza i Tytusa Dalewskiego:

Mieczysław Dormanowski (Ludwik Suchodolski) z Po­
znańskiego rodem, skończył szkoły w Warszawie i odbył za 
granicą uniwersytet; po powrocie do kraju w roku 1861 oddał 
się z całą gorliwością sprawie ojczyzny. Dwa razy aresztowany 
siedział przeszło pół roku w cytadeli warszaw skićj; po uwol­
nieniu przybył w pierwszych dniach marca r. z. do Wilna. 
Oskarżony jako główny organizator odprowadzonym został 2 
sierpnia do więzienia. Na zeznanie kolegów przybyłych z nim 
razem z Warszawy, ludzi słabego ducha i przerażonych po­
gróżkami szubienicy, że on zna całą organizacyą, którćj był 
głową, wszelkiemi sposobami do wydania jćj członków zmusić 
go chcieli. Barbarzyństwa na jakie tylko piekielny wymysł 
zdobyć się może, obiły się o mocny charakter Dormanow­
skiego : głodzenie, bicie, tortury nie wydusiły żadnego zezna­
nia. Lochu podziemnego przez cztery tygodnie ani razu nie 
otworzono, a gdy dla braku powietrza i z głodu zaczął zapa­
dać na siłach fizycznych, przeznaczono dlań inne miejsce, żeby 
przedwczesna śmierć nie wydarła im ofiary. Długo Mieczy­
sław nie mógł odzyskać wzroku. Jenerał Sobolewski, prezes 
komisyi śledczćj, widząc więźnia nieugiętego, przeczytał mu 
wyrok śmierci przez powieszenie, ale odłożył egzekucyą na 
późnićj, sądząc że myśl o szubienicy wpłynie na niego i do 
wydania organizacyi zniewoli. Żelazna dusza Dormanowskiego 
ani na chwilę się nie zawahała; — Moskwa zatem do innych 
się udała wybiegów: posyłano do jego celi oficerów, którzy 
niby uwielbiając jego wielki charakter, starali się w bliższe 
z nim wejść stosunki, częstując papierosami i oświadczając, iż 
czują niegodziwość postępowania rządu, ale w niczem mu po- 
módz nie mogą. Podstęp ten nie uszedł baczności Dormanow­
skiego: słówkiem ani siebie ani drugich nie skompromitował. 
Wsadzono wreszcie do jego celi szpiega, ale i to daremnie. Po­
byt jego w więzieniu był to jedną bezustanną chwilą najokro­
pniejszego męczeństwa: są to własne jego słowa. Szczegóły 
nam wiadome są tylko słabym odcieniem jego cierpień; po­
mimo to wszystko usiłowania Sobolewskiego spełzły na ni­
czem, moralne ani fizyczne tortury nie zmusiły więźnia do ja­
kichkolwiek zeznań. W czasie uwięzienia brał winę wszystkich 
współoskarżonych na siebie, a przeciw obwiniającym go nie 
wyszło nigdy z ust jego słowo żalu lub oburzenia, ale miłości 
i przebaczenia. Na kilka tygodni przed śmiercią dziwny spo­
kój ogarnął jego duszę, czuł się zupełnie szczęśliwym, bo prze­
widywał bliskie odrodzenie ukochanćj ojczyzny. Dnia 9 gru­
dnia oddanym został pod sąd wojenny, skazujący go wraz 
z kilkunastu innymi na śmierć. Wyrok ten podany do potwier­
dzenia u wyższego trybunału, ze względu na młodość i szla­
chetny charakter Dormanowskiego, zmienionym został na kil­
kanaście lat katorżni, ale Sobolewski machinował przez trzy 
dni aż przeprowadził potwierdzenie wyroku śmierci.

Ignacy Zdanowicz oskarżony jako kasyer miasta Wilna 
wraz z ojcem dnia 7 września r. z. aresztowanym został, a ich 
dom, po odbytój w nim rewizyi, skonfiskowano. Z początku 
osadzono/ich w osobnych lochach, lecz gdy Sobolewski na mło­
dym Zdanowiczu żadnych zeznań wymusić nie mógł, licząc na 
to, że obecność ojca, któremu oznajmiono, iż tylko wydanie 
organizacyi syna uratować może, wzruszy i spowoduje Igna­
cego do denuncyowania, trzymano ich siedem tygodni razem. 
Położenie ojca każdy zrozumie: zostawały mu tylko dwie al- 
ternaty.... Rozmowa ich nie wiadoma, ale z rezultatu można 
wnosić, że ani ojciec, ani syn na chwilę nie wahali się obrać 
raczćj do śmierci prowadzącą drogę. Uwolniono ojca po sie­
dmiu tygodniach, a Ignacemu przeczytano wyrok śmierci przez 
powieszenie. Najwięcćj przyczynił się do tego Sobolewski, któ­
rego wpływ pierwotne skazanie Zdanowicza na kilka lat do 
katorżnych robót, zmienił na karę śmierci. Dnia 20 grudnia

przywołał policmajster profesora Zdanowicza do siebie i za­
wiózł go do więzienia Dominikańskiego z oznajmieniem, żeby 
syna do zeznania pobudził, a sam go natychmiast wolnego wy­
prowadzi z więzienia. W chwili gdy ojciec wszedł do lochu, 
syn klęcząc obok kapłana sposobił się na śmierć. Na widok 
ojca powstał Ignacy, rzucił się w jego objęcia i z wyjaśnionćm 
czołem zapewniał go, że jest zupełnie spokojnym, że dziękuje 
Bogu, który mu pozwolił ginąć za ojczyznę; zaklinał ojca 
i matkę, żeby się nie martwili, bo jedno to wspomnienie nie­
pokoić go będzie w ostatnim momencie. Policmajstrowi pro­
ponującemu zeznanie jako jedyny środek ocalenia życia, odpo­
wiedział: „mierzysz mnie według twćj podłości“. Z matką nie 
dozwolono mu się pożegnać. Tak Dormanowskiego jak Zda­
nowicza wyprowadzono wśród siedmiu stopni mrozu w lekióm 
ubraniu na plac egzekucyi, gdzie ich trzymano przez całą go­
dzinę, ponawiając obietnicę darowania życia, jeźli tylko ze­
znają. Odrzucili ze wstrętem propozycyą, nagląc do po­
śpiechu.

Tytus Dalewski pochodzący ze szlacheckićj rodziny litew­
skiej, skończył szkoły w Wilnie i odznaczając się przy pracy 
i rozwiniętym umyśle, w naukach wywierał wielki wpływ na 
młodzież szczególnie uniwersytecką w Moskwie, gdzie sam 
kursa odbywał. Wróciwszy do Wilna z całą gorliwością oddał 
się sprawie ojczystćj, pomimo prześladowania jego jako też ca- 
łćj familii Dalewskich ze strony Moskwy. Przez kilka miesięcy 
zdołał się ukrywać wypełniając obowiązki. Z nastręczającej 
się okazy i ujechania za granicę nie korzystał, mówiąc że ża­
den prawy Polak swego stanowiska opuszczać nie powinien, 
jeźli krajowi oddaje przysługi: uchylać się od tych przysług 
byłoby to samo co popełnić zdradę. Tymczasem wytężała Mo­
skwa całą swą baczność i uwagę, aby dostać Dalewskiego 
w swe ręce. Zdrada haniebna przyszła w pomoc i oddała jćj 
Tytusa, którego też zaraz osadzono w więzieniu Dominikań- 
skiem. Męki mu zadawane nie złamały jego ducha, z góry 
stanowczo oświadczył, że nic się od niego nie dowiedzą. Nie 
zadługo też przeczytano mu wyrok śmierci przez powieszenie. 
Z równą odwagą jak poprzednicy szedł na śmierć wołając bez­
ustannie: śmierć Moskwie, niech żyje Polska! Żal i współ­
czucie stojącego ludu było bez granic. Rodzina Dalewskich 
znana ze swego poświęcenia i miłości dla kraju, ciężkich do­
znała ciosów: matkę i trzy córki wywieziono na Sybir. 
Tytusa powieszono, a Franciszka skazano do katorżnych 
robót.

AUSTRYA.
© Kraków, 6 marca. Tydzień już dobiega od zaprowa­

dzenia w prowincyi naszśj stanu wyjątkowego, a każdy dzień 
sprowadza za sobą nowe obostrzenia i środki ostrożności bądź 
to jawnie ogłaszane, bądź to w cichości i tajnie w wykonanie 
wprowadzane. Miasto nasze ożywione dotychczas z powodu 
wielkiego napływu rodzin z Kongresówki od kilku miesięcy tu­
taj osiadłych, powoli zmienia swą postać, a za dni kilkanaście 
oprócz osób na bruku krakowskim wychowanych lub tćż tutaj 
nasłanych, nikt więcćj swobodnie po nim nie będzie mógł kro­
czyć. Nakaz bezwzględny wydany wszystkim cudzoziemcom 
opuszczenia miasta naszego bardzo dotkliwie wpływa na przy­
szłość tych osób, które licząc na zapewnienia jawnie ogłaszane 
a dotychczas dotrzymywane, iż „rząd austryacki udziela schro­
nienia chętnie osobom w granicach jego przytułku szukają­
cym“, osiedliły się tutaj lub też nawet w mieście naszóm nie­
ruchomości ponabywały. Wszystkich tych bez wyjątku spo­
tyka nowy los wychodztwa, lecz tćm przykrzejszego, że jedy­
nie obce językiem, obyczajem i stosunkami prowincye Austryi, 
służyć im mają za schronienie. Obostrzenia te niekorzystnie 
również wpłyną na handel miasta i powodzenie klasy przemy­
słowców, którzy tym sposobem pozbawieni zostają znacznych 
środków utrzymania się. Rok ubiegły wiele też wpłynął na 
polepszenie dobrego bytu naszych przemysłowców, którzy te­
raz narażeni na coraz większe podatki, w obec stanu niepe­
wnego w przyszłości nawet zwykłych dochodów nie będą mogli 
wykazać. Nic dziwnego, że miejsca publiczne obecnie opusz­
czone; bo każdy chętnie unika aresztowań, które znów od 
kilku dni nader się zagęściły. Patrole miasto nasze przecią­
gające więżą na chybił trafił, każdego kto tylko z fizyonomii 
nie podoba się policjantowi patrol prowadzącemu. Wczoraj­
szy dzień był dniem pomyślnćj obławy, wykazał bowiem nader 
wielką czujność władz i organów policyjnych, które areszto­
wały wiele osób, uwalniając je natychmiast. Losowi temu 
również uległ młody książę Sanguszko. Biura policyjne za­
pełnia niezliczona liczba podoficerów wojsk liniowych, którzy 
zajmują w nićj posady kancelaryjne.

Dziś wydano obwieszczenie nakazujące, aby wszyscy go­
spodarze i właściciele nieruchomości, swoich lokatorów po­
nownie, czyjużsą meldowani czyli teżnie,mel­
dowali, w terminach zakreślonych bliżćj przepisem. Mó­
wią, iż po skonfrontowaniu tym sposobem listy mieszkańców 
i wydaleniu wszystkich cudzoziemców, rozpoczną się jeneralne 
rewizye po wszystkich domach — przy czćm ulice, w których 
rewizye odbywać się mają, wojskiem zamkniętemi będą.

Dziennikarstwo nasze, które ubiegły tydzień dość szczę­
śliwie przebyło, wczorajszego dnia doznało nowych obostrzeń. 
Dnia wczorajszego wezwano po południu do dyrekcyi policyi 
wszystkifch redaktorów wychodzących u nas pism czasowych, 
gdzie im w obecności kapitana placu i komisarza policyi od­
czytano reskrypt hr. Mensdorffa zawierający instrukcye, wzglę­
dem kierunku wydawnictwa pism czasowych. Treść rozporzą­
dzenia tego, którego udzielenia na piśmie redaktorom odmó­
wiono, ani też daty jego zanotować nie pozwolono mieści 
w sobie następujące punkta: 1) Nie wolno zamieszczać bądź 
to własnych, bądź z innych dzienników czerpanych uwag nad 
stanem oblężenia. 2) Nie wolno donosić o odbywanych rewi- 
zyach i aresztowaniach jak nie mnićj 3) o wszelkich ruchach 
wojsk w całćj monarchii. 4) Wzbronionem zostaje 
wszelkie krytykowanie jak nie mnićj w nieko- 
rzystnćm świetle wystawianie rozporządzeń i po­
stępowania władz moskiewskich w Kongresówce. 
5) W razie doniesienia o potyczkach jakich, jedynie 
raport rządowy moskiewski, przytoczonym być

może. 6) Wszelkie wiadomości jedynie „prawdzi, iTh 
mieszczanemi być mogą. Jednocześnie udzielono reda) i»1’ 
pierwsze ostrzeżenie, że dotąd mimo zaprowajtr&o 
stanu oblężenia, inaczćj postępowali. Niech was wię,, a ? 
stanawia, że dzienniki nasze od dziś dnia taką przyb/ ¡ej ” 
mę, że nawet p. Pawliszczew, nie znajdzie przeszkodyjue, 
czania ich do Kongresówki i nie zajdzie potrzeba uży»a |jie 
storycznego cenzuralnego czernidła. Fakt ten, taki co v 
wnym dowodem wzajemnych ścisłych i przyjaznych sto! wjfl 
rządu austryackiego z Moskwą, że obejdzie się zupetj iój1 
wszelkich komentarzy. ¡¡e o

Wojska austryackie ustąpiły z granicy Kongresówki« 
obecnie strzegą Moskale; za to miasto nasze na w j do] 
rogatkach obstawione jest wojskiem, które nikogo nie ' 1 
cza ani też nie wypuszcza z miasta bez stósownych leg jjtrj 
cyi. Sąd wojenny jeszcze w Krakowie nie został zorgas r»nc 
nym. Brak audytorów ma być tego powodem. Glos fi i 
kilku niższych urzędników sądowych ma być sądowi tc rozu 
pomocy przydzielonych. W sądach tych wszelkie pro ie d 
z obwinionymi, jak niemnićj świadkami, jedynie wj« Ni 
niemieckim spisywane będą. , poi

Wiedeń, 6 marca. Dzienniki wiedeńskie przejęte a lW
~~~~ tir——~*~i— i— -• - ? rantrwogą. Wojna wielka europejska zdaje im się nadą,^.

bliską. Wiener Lloyd wskazuje na wewnętrzny
stryi, na krytyczne położenie fiaansów i zawikłania’ koi 
cyjne. W obec takiego stanu wewnętrznego Austryi,1 
europejska jest bardzo niepokojąca. Mo r gen Post 1D11 
żal, że wobec grożącego niebezpieczeństwa Niemcy 
sobą zgodzić się nie mogą. Spodziewa się on, że po„ 
skiem wielkićj wojny mniejsze państwa niemieckie zlrír 
z Austryą i Prusami. Ost D. Post stwierdza, że celi1 
szćj wojny duńskićj jest zupełnie nie znany; nikt nie w'n£ 
tam chodzi. Dla tego tćż wojna ta nie wzbudza ani sy 
ani entuzyazmu jakie wzbudzały wojna włoska i ki 
z jednćj i z drugićj strony. *;fnl

—Piszą ztąd do C h w i 1 i:
Wspomniałem już kilka razy o uzbrojeniach , 

nych Włoszech, tudzież o bacznćj uwadze, jaką tu i. 
zwracają w mniemaniu, że to co się dzieje nad Padem i i1“1 
uważać można za barometr do osądzenia polityki gabici - 
ileryjskiego. Barometr ten coraz bardziej spada, ii‘ 
jeszcze nie zupełną niepogodę, zawsze już zmianę ws!' 1 
Dla tego robią sie już przygotowania na wypadek wojny, 1 
chociaż nie z tćj strony wywołana, nastąpićby mogła w i ” 
obecnych zawikłań na północy. Korpus obserwacyj 
dowództwem jen. Petiti został wzmocniony; w krajachpl.w 
cyą Emilią niegdyś stanowiących gromadzi się drugi 
pod jenerałem Sonnaz, a liczba wojsk włoskich w kraj T 
posiadłości austryackich przytykających wraz z rezc':e 
i załogami wynosić ma przynajmnićj nominalnie 150,1'r 
dzi. Przygotowania i uzbrajania się włoskiego rząd or: 
być tego rodzaju, że w razie potrzeby w krótkim czasie¡ 
wić może 170,000 czynnego wojska, nielicząc wtopotr M 
załóg na południu i na wybrzeżach północnych Włoch. “• 
takich przygotowań zarządza rząd tutejszy odpowiednie 8,a' 
wprawdzie nie na tak wielki rozmiar, bo tćż tego nie 
buje mając ów potężny czworobok forteczny, który wl 78 
razie powstrzymać zdoła możliwe napady a zarazem i ¡ 
podstawę całćj linii obronnćj.

NIEMCY.
Drezno, 8 marca. Dresdner Journal zawiettói 

gram z Altony o walce, która wczoraj zaszła pod Dypf* ń z 
czćm pięć do sześciu set ma być rannych. Telegrafem któ 
łano lekarzy do Rendsborga, rezultat walki niewiadomy, ii i 
czasem wieczorem tenże sam DresdnerJournal • ji 
wiadomość powyższą o walce pod Dyppel, prawdą mat) ijks 
że powołano z Rendsborga lekarzy. I®

• i n i t
Hanower, 8 marca. Izba szlachecka przyjęła ‘ 

adresu komisyi dla spraw Szlezwiku i Holzacyi wystkifl 
sami przeciw 3. Minister spraw wewnętrznych zaleca! 
głośne przyjęcie projektu. ,

francya. m

rzz

Paryż, 6 marca. Pogłoski wojenne nie ustały ja® J1,
¡gp1 Srotego zwłaszcza, iż utrwala się przekonanie, że przy®1 . 

no wiło się co do sprawy polskićj przynajmnićj. Niewiado®AA ’ 1AV UJ A \Jk\J Ł CA » • J i <1 Li i i ŁJ J " , <Aj 111 LA A * X" i V ■’ .
dotąd, czy sięga dalćj;pokojowcynie wierzą w to, a raczćj1 
wierzyć, ale w masach budzi się niedowierzanie w zapfl 
spekulantów, iż Francya nie potrzebuje się obawiać® J
P. Fould chory ciągle i podobno sam żąda dymisyi. 
mawia to za pokojem. Wprawdzie stósunki z Austrii1 1 
mają niektórzy, nie musząjeszcze być najgorsze, gdy8®?
Maksymilian przyjmujekoronę, ale inni zaręczają, że 
sam w nienajlepszych z bratem stósunkach. Uderzył°i 
czelne dowództwo w obozie pod Chalons nie objął ® 
Niel, na którego kolćj przypadała, ale Mac Mahoń.

Komitet opozycyjny na zebraniu u p. Marie pW" 
nie stawiać kandydata, zwłaszcza że i rząd wstri 
postawienia kandydatów rządowych.

Piszą ztąd między innemi do Chwili: Cesar»

, W 
iíif’tnii

itu

h’

leon chce pokoju, chce pokoju, bo go chce Francy8! 
maga się pokoju na trwałych podwalinach °Parte^ ledgj 
łatwieniu sprawy duńskićj nie widzi rękojmi P0*^ 
uspokojenia Europy, zebranie więc konferencyi* 1 
tylko sprawie i przystąpienie do nićj nie wchodzi p. 
widoki, ani jest zgodnćm z jego przekonaniem. “ sie 
wątpienia, aby się wśród trwającćj walki odkryły J tisy 
miary innych mocarstw. W tćm oczekiwaniu D®. j„| .2 
pełne odsłonienie polityka cesarska bardzićj niż^1 ^tf 
grubym cieniem tajemnicy osłoniona. Cesarz 
muje się nią wyłącznie z ministrem spraw zagraui®’j ji , 
ministrowie nie przypuszczeni do nićj. Cesarz Pju^,} 
cami swemi żadnćm słowem nie objawia co ?an’'^4j0 
Drouyn de Lhuys wcale nic nie mówi. Podobnie 
milczenia i zachowania tajemnicy, żaden z P°PrZgr,Wtye 
strów spraw zewnętrznych nie dawał przykładu. '



1
¡¡, Thouvenel choć w części wtajemniczali kolegów w swoje 
5dal ¡natycziie działanie. Ta wstrzemięźliwość dzisiejszego 
fgLjdo tego stopnia posunięta, że sam p. Rouher minister 
ięci a więc P’erwBzy minister, urzędowy obrońca polityki ce- 

ta w izbach, któremu wszystkie jćj tajniki powinny być 
dv" me przed tygodniem nie wiedział i może dotąd niewie 

lnie, jaki kierunek obrał gabinet cesarski w sprawie duń- 
ajjj ww nićj przewiduje czego sobie życzy, i jakie dalsze 
sta iujące się z nićj postępowanie obierze. Być jednak może 
peli ¡ej leży zaród wielkich wypadków i zmian. To przewi­

nę opiera się na znajomości charakteru, ducha i od da- 
iwki powziętych zamiarów p. Bismarcka. Minister ten nie 
wss(dopiero powiedział sobie, że Prusy zrobi wielkićm pań- 
!ie Dawniój opierał on swój systemat na nieprzyjaźni 

lei litryi, na jćj poniżeniu, a na ścisłćm przymierzu z Rosyą 
gai »ncyą. Dziś wyjątkowe okoliczności skłoniły go ku 

i do związania się z nią w jednćj sprawie, może nawet 
ń t| ozumienia się w innych. Lecz jeżeli człowiek wraca 
pti ie do pierwotnój miłości, wrócić także może i do niena- 

j, j, Niedawnym czasem okazał się minister pruski wiernym 
’[politycznym wyobrażeniom i dążnościom, gdy w dzisiej- 

nawet okolicznościach, w tajnych zwierzeniach oświad- 
tancyi, że się obowiązuje zjednać jćj ścisły związek z Ro- 

ia%dne porozumienie we wszystkich europejskich zada­
li8 pod jednym warunkiem zostawienia możności Prusom 

. ¡załatwienia podług ich potrzeb zadania polskiego, że 
® razie gabinet berliński zezwoliłby nawet na niejakie

3» rrronin fi*onsniclrinli nd cfrnnv ^iiprnioP i t&"»sranie granic francuskich od stroDy Niemiec (?)
".kAnÂlnvnh netoninń lzfArn 1PÖ7P7P 7flnPWnP millcy -obopólnych ustąpień, które jeszcze zapewne musiałyby

.«»erniejszćmi, wywiązałoby się silne przymierze Prus 
, j Francyi, zdolne paraliżować Austryą na stałym lądzie, 

. 11 na morzu. Cesarz Napoleon nie dał się pociągnąć tym 
le\ym przyrzeczeniom. Wierny zasadzie narodowości 
■'? »ego prawa zezwolić nie chciał. Wołał pozostać w od- 
1 imiu i czekać na dalsze rozwinięcie się wypadków, któ- 

jiu nastręczyły sposobność okazania, że nie wyrzekł się 
gad politycznych, jakie zawsze wyznawał, ani zamiarów,:------s_t : że trwa w prze.

Francyą i światem
wśród pełności potęgi powziął, i 

iiu, jakie w mowie tronowćj przedtu 
mi

- Pan „rycerz“ Debrauz di Salda Penna jest w siódmćm 
' *. ! a powodu przybycia arcyksięcia Maksymiliana do Pa- 

Cały Mémorial napchany arcyksiążęcemi nowinami. 
’W orial pisze tedy między innemi: „Aryksiążę Ferdynand 
‘¿j ¡milian i księżniczka Karolina w towarzystwie swego or- 
rh 1 wyjechali z Brukseli w sobotę o 9 godzinie rano, aby 
csię do Paryża. JJ. WW. Cesarskie jadąc z dworca połu- 
E. ¡ego pociągiem osobnym przybyli o pół do pierwszćj do 
j ¡Tergner, gdzie zastawione było dla nich śniadanie. O go­
ng ! trzecićj minut pięćdziesiąt po południu orszak udał się 

1 »rzec kolei żelaznćj północnćj, gdzie dostojni podróżni 
j. li przyjęci przez księżnę Metternich, baronową Beyens 

n adjutanta i szambelanów, których cesarz Napoleon
Ü ich osobom do boku podczas ich pobytu we Francyi. 
isador austryacki, ks. Metternich i minister pełnomocny 

¡. ski baron de Beyens wyjechali aż do Cred naprzeciw JJ. 
wl Wysokościom. JJ. WW. Cesarskie przybywszy do pawi- 
æ le l’Horloge w Tuilerych, zostali przyjęci przy wychodze- 

i karety przez jenerała Fleury, pierwszego adjutanta cesa- 
przez wszystkich służbowych oficerów dworu JCMości. 
tt zeszedł na spotkanie swych dostojnych gości na szósty 

ïieriîû schodów, na którym zatrzymał się aby uściskać arcy- 
pp< ia z wylaniem i ścisnąć serdecznie dłoń księżniczki Karo- 
fem którćj podał ramię, aby udać się do komnat cesarzowćj, 
owtfaswćj strony wyszła naprzeciw arcyksiężnie pani i uści- 

czule. Cesarz prowadząc pod ramię arcyksiężnę, 
cesarzową przeszli do salonu cesarzowćj, gdzie 

się przedstawienie orszaku JJWysokości. Z powodu 
.¡a fi stanu wciąż jeszcze nieco cierpiącego arcyksięcia, przy- 
[¡¡¡e Namierzone wTuderyach, podczas pobytu JJ. WW Cesar- 
ecal8 Mą się tylko odbywały w kole ciaśniejszćm. Dziś 

dzielę jest na dworze wielki obiad, na który wszyscy mi- 
towie i dostojnicy państwa są zaproszeni, jako tćż członko- 
Unbasady austryackićj i legacyi belgijskićj. Jutro wieczo- 

jesz i » poniedziałek, koncert ; we wtorek inny wielki obiad, 
liefi Irodę przedstawienie teatralne. Spóźnienie spowodowane 
doEchorobę arcyksięcia dozwoli księciu pozostać tylko cztery 
zéji t'iciu dni w Paryżu, gdy niezależnie od wizyty ze względów 
jpfi «zności, jaką uczynić ma królowćj Wiktoryi, kuzynie arcy- 
ć zi toy Karoliny, ta ma pożegnać się ostatecznie z dostojnym 

Nil®ojcem, który zabawi przez miesiąc w Anglii. Z Anglii 
trjł Rstwo udadzą się drogą najśpieszniejszą przez Wiedeń 
8rtJ «¡ramare, gdzie oczekiwać będą przybycia deputacyi me- 
arfl Wićj.“
yło, Winnym artykule Mémorial zbija szeroko rozprze- 

le5>ony przesąd, że nowe meksykańskie cesarstwo znajduje 
M opieką Francyi. Wojska francuskie, które na wszelkie 

post 'dualności pozostaną jeszcze w Meksyku, będą działały 
fHH na rozkaz monarchy meksykańskiego. W tym względzie 

’»ysocy sprzymierzeńcy jeszcze wcale nie byli różnego zda- 
arz • Przy wyprawach dokonanych przez wojska mięszane, 

grzeczność i wdzięczność, aby cudzoziemiec tj. jenerał
¡0. ®dski miał dowództwo ; jeżeli zaś same wojska meksykańskie 

'ls>Swezmą jaką wyprawę, będą wprost stały pod rozka- 
8Wego monarchy.

8 marca. Monitor donosi, że cesarz przyjąwszy 
*eble rozsądzenie polubowne sprawy suezkićj zamianował 
? V 5 osób zł°żon4, która zbada kwestye sporne.
6 Messvnv donoszą 7 bm., że w Atenach zaszły zmiany
eryalne, a wśród zbrojnych akademików zaszły nieporządki

. . ANGLIA.
l*®Wyn, 7 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niższćj 
. "israeli objaśnień względem inwazyi armii sprzymierzo- 

»„¡p i zachowania się rządu angielskiego w tćj
kj. Lord Palmerston odpowiedział: Zasiągnięte infor- 
7 Dle zgadzają się ze sobą, dla tego odpowiedź nasza jest

niemożliwą. Przedstawiają bowiem onę inwazyą częścią jako 
wywołaną względami strategicznemi, częścią jako odwet za 
okręty zajęte przez Danią. Co się tyczy opinii rządu , lord 
Palmerston powtarza, że całą wyprawę wobec chęci Danii do 
ustępstw uważa za zbyteczną i przeto inwazyą do Jutlandyi za 
powiększenie krzywdy. Mocarstwa niemieckie znają tę opinią 
Anglii i nie potrzeba im tego na nowo powiadać. Na interpe- 
lacyą Dalglisha odpowiedział Palmerston: Związek niemiecki 
został zaproszony na pierwszą konferencyą, ale nie na później­
szą bez rozejmu, ponieważ Anglia chciała odebrać pierwćj od­
powiedź Danii.

W izbie wyższćj lord Derby zapowiedział, iż jutro zapyta 
się względem dalszych korespondencyi w sprawie duńskićj, 
niechcąc wszakże wywoływać przytćm dyskusji.

— Dnia 10 bm. odbędą się chrzciny syna ks. Wallii.
—TNa posiedzeniu izhy gminnych dnia 29 lutego, pomię­

dzy innemi DTsraeli dotknął stosunków rządu angielskiego 
z lądem stałym, poddając krytyce politykę zagraniczną gabi­
netu, a mianowicie sposób w jaki hr. Russell prowadzi sprawy 
zagraniczne. Zapytał co właściwie Anglia proponowała ad 
vocem konferencji w zatargu niemiecko-duńskim bez zawie­
szenia broni, czy gotowa iść naprzód z Francyą i czynem po­
przeć słowa, a jeżeli tak jest, co postanowiono uczynić.

Na to lord Palmerston podnosi się wśród oklasków. Czyni 
on uwagę, że p. DTsraeli nigdy nie jest tak silnym i tak w so­
bie zaufanym, jak gdy uderza na nieobecnego. Po kilku sło­
wach w obronie hr. Russla, tak on mówi dalćj: Szan. czło­
nek twierdzi, iż rząd znajduje się w bardzo przykrćm położe­
niu i zdaje się żałować, iż on i jego przyjaciele nie są u wła­
dzy. Tok sprawy byłby całkiem inny, mówi on. Tak jest, 
całkiem inny, to prawda. Lecz w jakićmże to położeniu posta­
wiliśmy kraj ? Mamy pokój (oklaski) i pomyślność. Praco­
waliśmy nad wszystkiemi mocarstwami europejskiemi, aby za­
łatwić spory unikając wojny. (Słuchajcie.) Gdybyśmy chcieli 
iść drogą polityki wytkniętą przez naszych przeciwników 
a mianowicie przez szanow. członka, musielibyśmy wytoczyć 
wojnę Rosyi o Polskę. (Słuchajcie! Szmer.) Opuściliśmy, 
powiadają Francyą w kwestyi polskićj, w chwili gdy chiała 
wypowiedzieć wojnę Rosyi. Co więcćj Francya miała nam za­
proponować, abyśmy łącznie z nią wydali wojnę Niemcom z po­
wodu Danii, a myśmy ją zostawili w sztychu. Wybornie 1 
szan. członek nie wahałby się jak mniemam.

Minister twierdzi, że wbrew wszystkim tym oskarżeniom, 
sprawy kraju o ile można dobrze były prowadzone i że gdyby 
opozycya była u władzy, nie mogłaby łepićj lub inaczćj postą­
pić. Zresztą całe postępowanie rządu wyłuszczone jest w 800 
dokumentach, które izba przejrzeć może, lecz nie więcej się 
z nich dowie. Szan. p. DTsraeli może zbadać tę bistoryę ukła­
dów, przekona się z nićj równie jak izba, że rząd jego tylko 
miał na celu złagodzić spory, uspokoić rozdrażnienia i do­
prowadzić jeżeli można do pokojowego załatwienia niezgody.

P. Fitzgerald nadmienił, że lord Palmerston nie odpowie­
dział na stawione pytania. Izba nic nie wie o podstawach za- 
proponowanćj konferencyi. Uważa on, iż kraj jest w kryty- 
cznem położeniu, a stan ten rzeczy jest owocem polityki rządu.

Times w sprawie zatargu niemiecko-duńskiego zamieścił 
silny artykuł profesora M. Mullera Niemca. Autor artykułu 
oddawszy zasłużone pochwały Duńczykom popiera gorąco 
prawa Niemiec, a nawet i ks. Augustenburga do Holzacyi, 
awpewnćj mierze i do Szlezwiku. Wyłuszczywszy, że pa- 
tryoci niemieccy nietylko z Danią mają do walczenia, kończy 
profesor Müller wspomniony artykuł słowami: „Twardy i ciężki 
bój toczyć wypadnie niemieckim patryotom, ale gdy im paść 
przyjdzie czy na polu bitwy, czy na rusztowaniu, Anglia im 
winna przynajmnićj tyle przyjaźni, żeby nie mieli powodu 
zwątpić o tćm, że victrix causa diis placuit, victa Britanno.“

Ostatnie wiadomości
— Korespondent warszawski donosi w liście z dnia 3 

marca do Wieku, że się rozbiegły po Warszawie wiadomości, 
iż zajęcie Poznańskiego przez wojska moskiewskie, 
przychodzi rzeczywiście do skutku, a termin wkroczenia ma 
być oznaczony na 16 bm. Wczoraj w wieczór Rożnow wezwał 
pomocnika inżyniera gubernialnego p. Spornego i polecił mu 
natychmiast udać się ku Kaliszowi, obejrzeć mosty na drodze 
i stawiać nowy na Prośnie, pod przechód artyleryi; dziś ró­
wnie ze świtem musiał już wyjeżdżać i z poczty zdać raport 
o godzinie odjazdu. Jednocześnie wysłano oficerów sztabo­
wych do Kalisza, gdzie będzie główna kwatera Berga, główno­
dowodzącego tym wojskiem.

Aby zastąpić wkraczających do Prus, przychodzi do Kon­
gresówki 6ty korpus z głębi Rosyi; pierwsza jego dywizya już 
weszła w Lubelskie, gdzie obecnie jest największe nagroma­
dzenie wojska moskiewskiego.

Obiega także wieść po Warszawie, iż Moskwa ma zamiar 
zamknąć miasto na 2 lub 3 dni, i odbyć ogólną u mieszkań­
ców rewizyą.

Aresztowania są ciągle liczne. Zamknięto księgarnią 
Friedleina, którego uwięziono. Między innemi aresztowano 
kupców Ciszewskiego i Sokołowskiego.

W okolicy Warszawy utworzył się silny do 500 ludzi li­
czący oddział powstańczy, przeciwko któremu Moskale już 
wyruszyli.

Wiedeń, 9 marca. Z Veile donoszą wczoraj: Austryacy 
przekroczyli dziś Holding Aa i stoczyli potyczkę, w której 3 pułki 
piechoty, 2 pułki kawaleryi i 3 baterye odparte zostały 
na północ od Veile Aa. Austryacy posunęli się aż do Hor- 
sens. Nieprzyjaciel (tj. Duńczycy) ponieśli wielkie straty, 
szczególnie w jeńcach. Straty austryackie jeszcze są nieznane. 
Feldmarszałek porucznik Gablenz ma dziś główną kwaterę 
w Veile.

Kołdynga, 8 marca. Pruska dy wizya gwardyjska 
z księciem Następcą tronu i feldmarszałkiem Wranglem na 
czele posunęła się dziś do Tönderckoogl. Duńczycy odparci 
zostali ku Fridericyi i stracili 180 jeńców. Strata pruska wy­
nosić ma 20 rannych i 2 zabitych. Austryacy posunęli się 
także do Veile.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Gniezno, 6 marca. Towarzystwo rólnicze średzko-wrzesińsko-gnie- 

źnieńskie odbyło w naszem mieście walne zebranie dnia 1 marca. 
Zjechało na nie 20 członków, mało to wprawdzie na trzy powiaty, 
przez obywateli szczepu polskiego przeważnie zamieszkałe, lecz ze 
względu na obecne stosunki zjazd ten dość licznym nazwać można, 
zwłaszcza, te zgromadzenie przed kwartałem w Wrześni odbyte 11 
tylko liczyło członków.

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego p. Karśnickiego 
z Mystek, odczytał sekretarz Towarzystwa p. Zakrzewski protokuł 
z posiedzenia ostatniego, oraz sprawozdanie z czynności całorocznych 
Towarzystwa; poczóm przystąpiono do obrad nad przedmiotami na po­
rządku dziennym postawionymi. Szczegółów obrad nie przytaczam, 
jako stósowniejszych do kolumn Ziemianina; trudno przecież mil­
czeniem pominąć uchwały, która w skutek wniosku dyrekcyi jedno­
głośnie stanęła. Zaniedbane n nas pszczelnictwo, ta gałąź gospodar­
stwa, która kiedyś Rzeczypospolitej miliony dochodu przyczyniała, 
dała pochop dyrekcyi do stawienia wniosku: aby zgromadzenie z fun­
duszów Towarzystwa za każdego ucznia wypłatę 30 złp. za kurs 
pszczelniczy uchwaliło. Wniosek, jak już nadmieniłem, jednogłośnie 
przyjęto, oraz wybrano komisyą z dwóch obywateli złożoną, celem 
porozumienia się z obywatelem Koławskim, z pszczelnictwem szczegó­
łowo obeznanym, co do przyjęcia elewów na knrs pszczelniczy. Daj 
Boże, aby myśl zbawienną dyrekcyi i ncbwałę zgromadzenia pomyślny 
uwieńczył skutek.

W końcu wylosowano, stósownie do statutów, dwóch członków 
dyrekcyi, z których p. Tadeusza Radońskiego na nowo obrano, w miej­
sce zaś wylosowanego p. Arndta padł wybór na p. Budzyńskiego z Kle- 
ryki, nadto przyjęto pp. Lubomęskiego i Malczewskiego z Świniarek 
jako członków Towarzystwa.

Z wiadomości powiatowych choć kilka ważniejszych.
Po wsiach mamy od trzech tygodni częste, miejscami nawet po­

wtarzane rewizye, okolica Witkowska i czerniejewska najwięcćj im 
ulegają, w Gnieźnie samóm mieliśmy ich w bieżącym tygodniu trzy 
i to u p. Jaksiewicza i mularzy T. Karczewskiego i bodajnie Sosno­
wskiego. Co było powodem rewizyi, nie wiadomo, nieprawdą zaś jest, 
aby listów od Uaribaldego szukano, jak wieść po mieście chodzi. Kto 
się przy poszukiwaniach wylegitymować nie może, tego wojsko are­
sztuje i do więzienia odstawia. Widziałem jednych skrępowanych po­
wrozami, drogich tylko pod silną prowadzonych strażą. Kilkunasto 
z nich siedzi w Gnieźnie, pomiędzy nimi dwóch kulą ranionych, którzy, 
jak mi mówiono, ucieczką ratować się chcieli. Zresztą gęste patrole 
przebiegają nocą powiat, mianowicie okolice więcćj ku granicy poło­
żone, czasami drogi do Gniezna wiodące strażami wojskowemi bywąją 
obsadzane. Donoszę wam o tćm, aby każden kogo interes w nasz po­
wiat sprowadzi, dla uniknienia nieprzyjemności w dostateczne legity- 
macye się zaopatrzył.

Przy rozpoczętśm dzisiejszćm ciągnieniu3 klasy 129 królewskićj loteryi, 
padła główna wygrana 15,003 lal. na Nr. 27,200, 1 wygrane 2000 
tal. padła na Nr. 29,885. 1 wygrana 1000 tal. padła na Nr. 15,526, 
2 wygrane po 600 tal. padły na Nr. 40,871 i 75,540, 4 wygrane po 
300 tel. padły na Nr. 21,560, 27,468, 33,519 i 93,850, i 9 wygranych 
po 100 tal. na numera 17,171, 28,152, 36,130, 47,458, 54,724, 62,650, 
62,747, 68,635 i 75,928.

Berlin, dnia 8 marca 1864.
Królewska jeneralna-dyrekcya-loteyjna.

Przybyli do Poznania.
Dnia 9 marca.

BAZAR. Wł. dóbr. Moraczewski z Lennejgóro, Niegolewski z Wło- 
ściejewek, Dąbrowski z Winnejgóry, proboszcz Zieliński z Dalewa, 
dr. Respondek z Ponica.

HOTEL PARYSKL Wł. dóbr Ulatowski z Morakowa, Baranowski 
z Gniazdowa, Szulz z Próchnowa, Bulczyński z Nietrzanowa, 
dzierżawca Śmiegocki z Tarnowa, kapitalista Tomicki z Goła- 
szyna.

HOTEL FRANCUSKI. WŁ dóbr hr. Brzozowska z Kob; 
dzierżawca Burghardt z Górtatowa, aptekarz Oehmichon z 
wł. dóbr Waligórski z Rostworowa, Meissner z Kiekrza.

HOTEL RZYMSKI. Kupcy Siegert z Wrocławia, Kettner 
cina Bnch z Lipska, wł. dóbr Nouvelle z Wierzenie;

schowy,

z Szcze- 
cy, Matterne

z Chwałkowa, Fener z Żelazna, meist mular. Koch, Becker, Schwarz 
z Berlina.

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Tempdhoff z Dą­
brówki, Witte z Bogdanowa, Martini z Łuków, Delhaes z Czempi- 

kll z Gostynia, Heimann z Berlina.nia, aptekarz Legali

CENY TARGOWE 
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szeu
„ średnićj „ ..................................
„ ordynar. „ .................................

Zyta ciężkiego „ .................................
„ lżejszego „ ..................................

Jęczmienia dużego,, ..................................
„ małego,.......................................

Owsa .... ,,
Grochu do gotow. „ ..................................

„ na paszę „ ..................................
Rzepin zimowego „ ..................................
Rzepiku zimowego,, ..................................
Rzepin latowego „ ..................................
Rzepiku latowego „ ..................................
Taterki . . . ........................................
Perek..................... .................................
Masła, garn. . „ ..................................
Koniczyny czerw. „ ..................................
Koniczyny białój „ ..................................
Siana, cent . ..........................................
Słomy, „ . . „ ..................................
Olęju, „ . . „ ..................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80®/, Trał.

dnia 8 marca ............
dnia 9 „ .........

dni*
9 marca 1864

tal
od

I
do

- |T;27

U2
,|12

Wiadomości handlowe.
Stowarsynenie kupieckie v Poznaniu.

Dnia 9 marca.
Żyto: trzyma się, na marz, i marz.-kw. 27, na odstawę wio- 

sonną27'/„, kw.-maj 27'/,, mąj-czerw 28'/,, czerw.-lip. 29'/, tal. 
pł. Okowita: słabo, wyp. 3,000 kw., na marz. 12'/,, kw. 12®/,„ 
mąj 12’/,, czerw. 13'/,,, lip 13'/,, sierp.13’/, tal. pł.

Berlin, 8 marca. Pszenica: 2100 fot w miejłou: 45—47 
tal. pł. wedle jakości Żyto: 82—83 funt 331/,, na marz i m&rz.- 
kw. 31'/,—’/,, na odstawę wiosenną 31’/,—’/,, mąj-czerw. 32'/,— 
’/,—•/„ czerw.-lip. 33’/,—’/,—34, lip.-sierp. 34'/,, sierp.-wrześ. 35, 
wrześ.-paźdz 85'/, tal. pł. Jęczmień: 1750 funt wielki 28—33 
tal. pł. Owies: 1200 font w miejscu 22—23, na marz, i marz.-kw. 
bez obrotu, na odstawę wiosenną 21®/,—’/,, mąj-czerw. 22, czerw.- 
lip. 22’/,-®/, tal. pł. Groch: do got 35—48 tal. pł. Rzep: 
85—86 tal. pł. Rzepak: 83 —84 tal. pł. Olój rzepiowy: 
100 funt bez beczki, w miejscu ll'/„ na marz. 11’/,, marz.-kw. 
11'/, tąd., kw.-mąj ll'/3— , mąj-czerw. II1',, czerw.-lip.
11’/,, lip.-sierp. 11"/,,, wrzeA-pażdź H®/,—’/»—*, tak pł. Olej 
lniany: 100 fant bez beczki w miejscu 13'/, tal. pŁ Okowita: 
8000°/, TralL w miejscu bez beczki 13”/„, na marz, i marz.- 
kw. 13’/,,, kw.-mąj 13'/,—’/,,, maj-czerw. 13’/,—*/,, czerw.-lip. 
14'/,,—»/,,, lip.-sierp. 14’/,,—*/,, sierp.-wrześ. 14"/,,—»/,, wrześ.- 
paźdź. 14’’/,,-’/,-’'/,, tal. pŁ
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WdMft 8 MKł pĄtea feid. psRed

S3-. 65 61 52-58
56 -57 55 51—53
39-40 38 36 -37
35-37 S3 CO -Ul
28-29 27 25-26
45-47 42 38-40,

PtóeAicś/ hfo&
'tóna

Jgćsmisń 

Gpoeb
feen zimowy: 200-190-180 igr. »ł&9 fctbratto. 
Hsapak: 190-180-170 sgr. a 160 tó. brutto.
Kaep kitowy: 160-150-140 sr. saiSOf. br.

Sa giełdzie. Konicsyna czerwona: słabo, poślednia

9— •10’/,, średnia ll*/a~12»/s, wyborowa i 5*13, nąjpi$kcit?js.ia 
13%—%taŁpL Koniczyna biała: bez znacznych zmian, pośled, 10— 
12%, średnia 13—15, piękna 15'/,—16’/«, najpiękniejsza 16’/,—17 lal. pi. 
Zyto: 2000 font, niżej, na wara, i mara.-8w. 30 żąd., kw.-maj 30 
%—30—’/,, raaj-czerw. 31—80’/«—%, ćierw.-lip. 32 tai. pi. ^Psze­
nica: na mara. 45 tai. żąd. Jęczmień: ca mars. 82'/, tal. 
żąd. Owies: na marz. 35%, kw.-Aaj 36 tal. pi. Rzep: na marz. 
90'/, tal. żj$d. Olój rzepiowy: słabićj, w miejscu 10’/3 żąd., 
na marz. 10’/,,, marz.-kw. 10’/., kw.-maj 102/,—%«-% PE mfj‘ 
czerw. ¡0%, czerw.-lip. 11%, ż?cd., wrześ.-paźdź. 11%—%—’/« tai 
pł. Okowita: mało zmiany, wyp. 12,000 kw., w miejscu 20;%„ 
na mara, i marz.-kw. 12%, kw.-maj 13—%,, mąj-czerw. 13’/«, 
czer.-lip. 13%, lip.-3ierp. 14%,—14 tal. pł.

to»’ ^ozW. jodxteSarnia, 8 marca. Na giełda! P&isnica: trzyM-;1, 
funt, żółta w miejscu 45 —49 -%, polaka 48—50%, 83-m 
żółta na odstawę wiosenną 49—%, maj-czerw. 50%—% ,
52%, lip.-sierp. 53% tal. pł. Ży to: trzyma się, 2009 fu^ J¡¿pl. kw 
sen 29—30, na odstawę wiosenną 30 — %, maj-czerw. 31«•• 
lip. 32 tal. pł. Owies: 47—50 funt. na odst. wios. 22’//! w'nv 
pł. Olej rzepiowy: słabo, w miejscu 11%, na marz, ln i..h 1 
10*%,, wrześ.-pażdź. 11%—%, tal. pł. Okowita: bez , i w «g 
w miejscu bez beczki 12’/,, na odstawę wios. 12’%,, $,them 
13%, czerw.-lip. 13%, lip.-sierp 14%, sierp.-wrześ. I41,/, »L15 "g 
Olej lniany: w miejscu z beczką, 14 żąd., kw.-maj rp/’ ■**" 
Siemię lniane: pernauakie 12%, rygskie 13, klajpedskie " 
pł. Tran: 16 tal pł.
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Dnia 11 marca r. b. prelekcya w Kole 
Towarzyskićm.

©yre&cya. [747]

Ponieważ Towarzystwo rolniczo-przemy­
słowe' powiatu śremskiego już trzecie w tym 
roku odbyło posiedzenie, a zawsze z małym ze 
stronv członków udziałem, przeto — przypisu­
jąc ten brak udziału więcćj niewiadomości o 
odbywających się posiedzeniach Jak obojętno­
ści na sprawy żywotne — zwracam uwagę 
szanownych członków, że, jak w ubiegłych la­
tach, tak i w roku bieżącym wszystkie posie­
dzenia odbywać się będą w Śremie co pierw* 
szy czwartek każdego m esiąca.

Grabianów, dnia 6 marca 1884.
Parczewski,

[768] __________ sekr. Tow.___________

Dom. Szkaradowo pod Jutrosinem poszu­
kuje guwernera od 1 kwietnia r. b. zdolnego do 
kształcenia dalszego ucznia 171etniego, już 
posiadającemu wiadomości do niższśj Tercyi. 
Osoby na to reflektujące, już w starszym wieku 
będące, niechaj się zgłoszą do rzeczonego miej­
sca przy przesłaniu dowodów kwalifikacji 
swojćj. [773]

Dnia 7 ni. b. wieczorem około 8 godzinie, 
zginęła na drodze z Poznania do Stęszewa wa­
liza, zawierająca różne rzeczy, papiery i pie­
niądze w srebrze w ilości tal. 112, w dwóch 
workach. Kto tę zgubę do Magistratu w Stę­
szewie odda, odbierze nagrody tal. 25. ‘[774j

Stowarzyszenie młodych kupców.
W czwartek, dnia 10 marca, o 8 wieczo­

rem, prelekcya.’ ______ E775^

Podli i niecnego charakteru ludzie, którzy 
jedynie na to wychodzą, aby zacne i niepośla- 
kowane osoby wystawić w obec narodu na 
shańbianie, poważyli się miotać potwarz, ja­
koby odemnie wyszła denuneyacya, iż w gro­
bowcu familijnym Ertłów na tutajszym kato­
lickim cmentarzu broń ukryta była i powstańcy 
się przechowywali.

Takowa fałszywa i ohydna wieść rozeszła 
się już po całśj okolicy.

Potwarz takowa jedynie tylko dla tego rzu­
coną została, ażeby mię moralnie potępić i 
w egzystencyi mćj mi zaszkodzić.

Oświadczam zatćm na honor i sumienie, że, 
puszczona potwarz zupełnie jest fałszywą.

Nadmieniam, że sprawę przed Królewski 
sąd powiatowy wytoczyłem, i że, skoro,wyrok 
zapadnie, nieomieszkam takowy natychmiast 
w pismach publicznych umieścić i ogłosić.

Swarzędz, dnia 4 marca 1864.
Eiucryk Seyfrłed,

[752] malarz i pozłotnik.

Nauczyciel domowy, katolik, który dłuższe 
już lata urząd swój sprawował, stara się o miej- 
sce. Bliższych wiadomości udzieli Ks. A. Peta, 
wikary w Tczewie (Dirsthau). [760]

Lampy każdego rodzaju
sporządza szybko i dokładnie 

Poznań, ul. Fryderyk. 33. J®. SA|( d

Pewna młoda dama, bardzo muzykalna i 
biegła w językach, życzy sobie u jakićj znako- 
mitśj rodziny, przemieszkującej w Francyi lub 
gdzie indziśj za granicą, przyjąć obowiązki na­
uczycielki muzyki lub dozoru nad dziećmi. 
Bliższe pod adrzsem: K. N. Z. Poznań, poste 
restante. [767]

Kobierce kościelne,
salonowe, przetl sofy, łóżka, lustra i pulpity,

9£aty kokosowe, ceraty, 
Materye do wykładania pokoi i schodów,

w jak największym doborze u

ROBERTA SCHMIDTA,
dawnićj Antoniego Schmidta,

Rynek No. 63. [-771]

Gotowe wozy, kryczkiJiSiićin 
ki, wrzesińskie pługi i ¡ńa' DnyCh 
rzędzia gospodarcze są ¡¡i(yi s

k i
[Ś w
W

franci

czasu do nabycia w fabryce
Jozefa Stroińskiej

(729) w Wrześni.

Polka, biegła w muzyce, poszukuje miejsca 
nauczycielki. Adres: B/B. Poznań, poste re­
stante. [769]

Dom. Boguszyn potrzebuje od 1 kwietnia rb. 
pisarza gospodarczego, Polaka, kawalera lub 
bezdzietnego wdowca, wolnego od wojska. Re­
flektujący na tę posadę zechcą swe zaświad­
czona i rekomendacye przesłać na ręce jene- 
ralnego administratora tychże dóbr Wgo Konst. 
Sczanieckiego w Międzychodzie pod Szremem.

(735)

Dla właścicieli ogrodów.
W rozległych gałęziach ogrodnictwa pole­

cam me usługi prywatne w bardzo umiarko­
wany a dogodny sposób.

Zawady No. 113, Foznań.
[779] Lipiński, ogrodnik.

Mąkę gipsową na pognój
drobno mieloną, ofiaruje przy wczesAc p 
mówieniach po cenach umiarkowanych .¡¡ta i 

Edward Ephrainn76m 
[770] Poznań, Tylne Chwaliszewo No' & j 

nie iŚliwki Niemi

festitiłttons-Fluid
(Płyn uzdrawiający)

francuzkie katarzynki po 7 sgr,, 
prawdz, tureckie po 4 sgr., ’i a‘ 
przed, czeskie, soczyste, po 2
poleca J, y. LeitgebeijUi

Kieiskie bydlinki tłusteieśó
poleca Izydor Aftpei, obok bs ® g°

. o 
21™ za

Fabryka bielizny,
Skład płótna i stołowizny

Ił

dawnićj

Koszule
Koszule
Koszule
Bielizna

Antoniego Schmidta,
Rynek No. 63,

poleca
damskie, dzienne i nocne, 
męzkie, dzienne i nocne, 
dla dziewcząt i chłopców, 
dla dzieci w różnych gatunk.

Negligees dla dam i mężczyzn, 
Gotowa bielizna na pościel itd. [649]

Lubownikom kwiatów i ogrodów, tudzież gospo-
darzom rolnym i leśniczym

polecam bogaty swój gkłatl nasion rolniczych i ogrodowych, których wy­
kaz (No. 23) udzielam bezpłatnie i franko.

Bukiety itd. wygotowywa się jak dotąd w sposób najgustowniejszy.
Lokal sprzedaży: Handel nasion i ogrodownicto artystyczne i handlowe

ni. Królewska No. i5a. Henryka Mayer,
ulica Królewska No. I5a i 6/7.

jest wynalazkiem Karola Simona weterynarz- 
bydropaty, fabrykat więc tegoż jedynie jest 
prawdziwy i skuteczny; fabrykaty zaś inne są 
li naśladowaniami, za których skuteczność wy­
nalazca nie ręczy.

Płyn ten leczy niechybnie szybko; (w do­
wód czego tysiące świadectw) barku spiecze­
nie, wywichnięcie krzyża, ochwat, zapalenie ko­
pyt, wytężenie ścięgna (Sehnenklapp), wywich­
nięcie pęciny, korony, przegubu, odciśnienie, 
odparzenie od siodła, chomąt i półszorków, 
okaleczenia, rany i blizny, i chroni tak konie 
j. t. inne domowe zwierzęta od zawczesnego 
zużycia ich sił.

Nabyć go można w Poznaniu u pana 
M. «i. Kamieńskiego, handel płó­
tna w Bazarze. Cena całćj paki extraktu (do
utworzenia 48 kwart płynu) 11 tal.; '/2 paki

Poznań, wiosną 1864. [292]

5S/+ tal.; ’/3 paki 4 tal., wraz z przepisem 
użycia. [777]

Aby zapobiedz fałszowaniom i kupujących 
cd strat uchronić, prosi się, na powyższe wi­
niety i własnoręczny podpis wynalazcy uważać.

MES GIEŁDY W BERLINIE, 
dala 8 marca

pmUo. j j | r*»-

IMyęs. dąbrów.........
—■ 1^59.,........
— £-0, sS Łonw. 

54, 65,57.59
— 1856...........
— prem.l856...........

OSIM ding, skarb....
— Msrchn.............
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— Pros Wsdt......
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Dom. Parsko pod starym iDta 
nowem ma na sprzedaż i5011 naP 
»ciorek z dobremi zębami i i ionta 

wełną, wolnych od wszelkiej choroby dzie ; poi 
cznej i zdatnych do chowu. Obejrzeć mol« fi 
każdego czasu, a odebrać w dniu 20 lipca 
Oddalenie Parska od starohojanowskiegodi / ’ 
kolei żelaznśj wynosi ’/2 mili. leraln

Zarząd gospodarczy. irec
Schultz. [iw ja

SięSprzedaż owiec.
8 tryków dwuletnich czysićj kr i™1 

greti, ze znanych owczarni Sternhagen i 
brodt i 400 nmeiór młodych, wj W 
wych 1 i 2 klasy, pomiędzy tćmi 10© I uch 
ciór krwi negreti, z owczarni Ober Gla 
dorf, zostaną w miejscu w czerwcu r. b. , / 
publiczną licytacją sprzedane i stoją dziśstwii 
mającym kupna, do zobaczenia. Owczlym ( 
moja jest prowadzoną od wielu lat racica role 
przez renomowanych owczarzy, a w ostt [ au 
latach przez dyrektora owczarni p. E. Ku ¡c^,j 

ky i'Dom. Turtyn pod Kcynią.
Sprzedaż baran<»Ljz.

’ z tutejszćj zarodowćj owczarcij, J 
igretti rozpoczęła się z dBie® 1 
ustanowione ceny odcowiadjzecz 

raźniejszym okolicznościom/ #
Sycyna, koło szamotulskiego dworca! ■ 

źelaznćj, dnia 5 marca 1864.
Zarząd gospodarczy.

siejszym;
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KURS GIEŁDY W

dnia 8 marca. 
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krydrychadory.................
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KURS STÓW. KUP. W POZN^O, 

dnia 9 marca
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